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C pozory łudzą flabe oczy, 


Zwiafzeza, gdy ftang na widok gromadnie; 
Częfto y malarz w dziele zbyt ochoczy re 
Zmyli fig, obraz chcąc wydać dokładnie; 

Y w kunfzcie nie raz rzemieślnik wykroczy; 
Kiedy fię w złoto fzych podły zakradnie; 
Nie traci przeto krufzec fwey korzyści, 
Szych pełznie w ogniu, a złoto fię czyści, 


\ 
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Jedzo niezgody! twoie to fa fztuki, >» | 
Ty, co fig w dzielach ziadliwych obiawiafz 3 

Miefzafz fię w kunuta, miefzafz y w Kaki 
Słodycze żołcią miefzafz y zaprawiafz, 


Władafz obmierzle iarzmo twey przynuki ; 


A gdy fie tylko niefnafki zabawiafz, 


Nie dość dla ciebie pańftw , narodow klęfki, 


W cienia zakonne rzucafz grot zwyciezki. ; 


Twoy to kunfzt zdradny, żeś zacilze święte». 
Royal podeyściem miefzać zamyslala; 
Jużeś poczęła dzieło przedfięwzięte, 
Juzes na poły z twych fztuk korzyftała. 
Niebo flug fwoich ae PRAĆ A 
Nie dopuscifo, byś into) 
Opowiem, iakeś padła z piekłow Tona», 


Opowiem, iakeś była zwyciężona. 


Nie podía enufinosé rządziła klafztotem » 


Gdzie fię te fceny wydały tragiczne; 
Klafztor był cnoty zawołany wzorem, 


Klafztor obfity w dzieła heroicane. 


Klafztor od wiekow wilawiony wyborem, 
Budował wfzyfikie mieyfca okoliczne. 
Dzielny przykładzie! ah ktoz,cie wychwali, 


"Tyś tarczą twoich, co ciebie dawali, 


Święte więzienia miłość cnoty wzniofła , 
Niewinność twierdzą otoczyła wieczną. 
N Zarliwość z świeckiey marności uniofła , 
' Pokora fkryciem czyniła befpieezng, 
Przykładność dzielna w ich cieniu urofla, 
Wiara obrone znalazta waleczną, 
Ukryte światło ftaneto na korcu, 
W eel świętym cudofworcu. 
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W takim fchronieniu lepfzy niż wiek złoty 
Trawily prawe dla Boga ofiary, 
W firaży uboftwa, poflufzenftwa, cioty, 


| W zafzczycie pewney nadziei y wiary, 


W czułych zapędach żarliwey ochoty; 


A niebiefkiemi obdarzona dary 
Miłość, rekoymiia cnoty y załoga, 


Słodziła prace dla blianych y Boga. 


Te iędza przerwać zabawy gdy chciała , 
Zbliża fig, kędy w głębokim ukryciu 
Xięga zakonney woyny zoftawala, 
Płod żartobliwy. — Chcąc ia mięć w użyciu, 
Tyle przewrotnych kunfztow używała, 
Ze wpadł w iey ręce, a w klafztornym życiu 
Chcąc wzniecić pożar, raduie-fię ziadła, 


) 
Ze dzieło przyfziey niezgody wykradła, 


Wzbiła fig w gorę, a iak iabiko owe, 


Co poroznito y ludzie y bogi, f 
Niefie płod Barton gmachy klafztorowe 
Skoro zoczyla, wydała krzyk frogi. 
Ciefzy fig, widząc klefk przyfzta ofnowe. 
Forty warowney iuż przebyła progi. 
A myśląc wściekła o przyfzłym pożarze, 


Przebiega fzybkim krokiem kurytarze, 


Staie przed drzwiami miefzkania doktora, 


1 


, Pewna, że ftarzec rofkofznie fpoczywa: 
~  Omyliła fig; naypierwfzy z'klafztora. 
Do ftuzby bozey śpiefzy y przybywa, j 
W chorze pułnocna trzymała go pora, 
W chorze wraz z Bracia chwały boże śpiewa, 
Wielka.rzecz! z zafług być od prawa wolnym, 
Więkfza z zafługą być prawu powolnym. 
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Weta; a widzgc y fprzęty y łoże, 


Jękneła z złości, czuiąc baśnie plöhne,, 


Zamiaft kotary wytarte rogoze, 


Wfzędzie uboftwo zaftała zakonne, 
Xiag mnoftwo Kosh zrachować nie moze,’ 
Ledwo obięły pokoie przeftronne, 
Sprzęt godny mędrca, godny zakonnika, 


Jadem ig nowym zarzy y przenika. 


Rzuciła pifmo, — a zawywfzy wściekła, 
Powrociła fig do fwego łożyfka; 
Z nia zazdrość ziadła y zemfta przewlekła, 


Fanatyzm ftrafzny z daleka y z blifka. 


wpadły, zkad wyfzły , sik w otchłań piekła; 


Wpadiy, w zwyczayne fobie ftanowifka; 
Tam z źrzodła iady na nowo czerpały, 


Aby tym dzielniey truly, zarażały, 


Wrocit fie doktor; a gdy pifino ezyta, 
Rozśmiał fie: taka zemfta wielkiey dufzy; 
"Trwoga A tylko przyzwoita; 
Kto fię złym czuie , tego zarzut wzrufzy, 
c fie (wego boi hipokryta, 
Gdy go wewngtrzne przeświadczenie głufzy 3. > 
Ubefpieczona w pidtinnosed Grol 


Prawdziwa cnota, krytyk fig nie boi: = 


Tak Barehda (kata, gdy niebo fie chmurzy, 
NV 


“Y groźne coraz zblizaia obłoki, 
Wzruíza fig morze, grzmi chmura wsrzod kurzy 
" A choć uderza balwan w brzeg wyfoki, 
Chociaż fe w fluktach zapienionych ieee 
Chociaz fzturm frogi rwie twarde opoki, 
"Trwa niewzrufzona ; pełzną wiatry chyże, 


A batwan hardy > piafek pod nią liże, 


Wchodzi Honorat, a pifmo podane 


Z rąk od doktora, kiedy czytać bierze, 


Na pierwfzą ftrofe znać po nim odmiane; 


Miefza fie, ploni,, blednie „w cholerze, 
Karty nie fkonezyl, iuz rzuca o ścianę. 
Chce drzeć; lecz doktor hamuie w tey mierze. 
Sroży fie ftarzec dziki y furowy, 


Temi nakoniec obwiefzcza gniew flowy: 


„lad to nam korzyść za tyle podiętych 
„Prac, trudow! takie wdzięczności zadatki! 
„Targa fig śmiałość na mądrych y świętych; 
„»Wyfzydza ziadfa y oyce y matki, 
„A nie köntenta z bluznierftw przedfiewzietych 
„Hańbi rozaniec, — Jeżeli oftatki 
»W nas iefzcze cnoty zarliwey zoftaly , 


„Niechay jey dozna bluźniercą zuchwały, 


„Heretyk fprofny , Turezyn, Janfenifta, 


„Ateufz piekła zarażony iadem, 
„Ofzczerca , z cudzych defektow korzyfia , 
„Godzien naywiekfzey być kary przykładem; 
„Niechay 'go hańba ogarnie wieczyfta,' 
»Y wfzyftkich , ktorzy tym będą iść śladem. 


Niech go —,, Dech uftal oycu zarliwemus 


W tym tak fie doktor odezwał ku niemu: 


„Złorzeczyć, nie wiem, ieżeli przyftoi 
> lym, Ktorzy tylko winni błogofławićż, 
„Jad bardziey ranę roziątrza, niż goi, 
„Na każ fię prożnym Daan bawié? 
‚„Nie z zemfty pozna Bog, ktorzy fa fwoi, 
„Jezli należy ? iemu ią zoftawićz 
„A choć nas boleść nayfrożey dotyka, 


„Cierpieć , a milczeć, podział zakonnika. 
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„ Len , ktory fwoim nasladowcom wiernym, 


¿»Za zie, ftokrotnie dobrem kazał płacić, 


„Potrafi ulżyć trofkom choć niezmiernytm, 
„Potrafi oddać, co możem utracić. 
’ „Zyfkiem fię zemfty nie zmożem mizernym, 
„Cierpliwość lepiey nas zdoła zbogacić. 
„Daruymy —,, Uciekł Honorat, y mruczal, 


t 


A doktor weftchnat, ktory go nauczał. — 


Mogi był ukarać, ile przełożony, 
` Ale, że ftarfzy, nie fpiefzył fie z karą, 


Starzec był laty y pracą zwątlony, , 


A zwykłą wieku fwemu tchnąc przywarą; 


‚Nadto był w zdaniu {weim uprzedzony , 
Gdy kładł zakonność w rowney fzali 'z wiarą; 
Choć zdrożność widział, ale że przy cnocie, 


Przebaczył doktor zarliwey proftocie, E 


a = 


PIESN DRUGA. 


` 


PIEŚŃ DRUGA. 


LE 


if Ji chmura, co grom po polach roznofi, | 
Obiegł Honorat wfzyftkie kurytarze, 


Wizedzie wiadomość niefzczęśliwą głofi, 
Wfzędzie e wfzczętym znać daie pożarze, 
© zemitę wfzyftkich nalega y profi, 
„Niechay to dzieło y autora (karze, 
„Kupcie fie: woła, ku wfpolney odfieczy. 
„Kupcie fig bronić pofpolitey rzeczy. 
B 
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Na taki OE iak piorunem tknięte 
"Tłumy fię braci ze wfzyftkich ftron fpiefzą; 
Rzucaia prace y zabawy święte, 
A coraz więklzz gromadząc fig rzefza, 
Tam idą, kędy żale rozpoczęte 
Wynurzał ftarzec: wzmagaią y ciefzą, 
Prożne ftarania! Honorat fig trwoży , 


Im bardziey migkcz3, tym ziadley fig frozy. 


"Fak łań po pufzczach dzikich obfgkana 

Z płodem, ktorego pilnie dotąd ftrzegla, 
Nagłym łofkotem myśliwcow zmiefzana, 

Z mieyfe fie porywa, na ktorych obległa, 
Prożno ucieka, w koło opafana, 

Unofząc życie, choć płodu odbiegla, 


x 


Chociaż rąk ufzła, y buia po lefie, « 


Tkwi grot śmiertelny, ktory z foba niefie. 


1 ER 
Wrzafk, krzyk, hałafy, y prozba y wiporem, 
Nie da fie ftarzec ubłagać roziadły, 
Nie zbytym punktu uiety honorem. i 
Gdzież fig zdrożności nafze nie zaktadły? 
Pędzi, xięgarni drzwi zaftal otworem, 
Tam wpadł, firwozeni bracia tam z nim wpadli. 


Jednym zamachem ftarzec nieużyty 


Wywrocił cztery *xiąg pełne pulpity. 


y O ty whech rzeczy płodney rodzicielki 
Dzielny tłumaczu! y w lewą y w prawą, 
Ktorego wielbić mufi człowiek wfzelki, 
Ty, coś ieft świata nauką , zabawą, 
Perło pifarzow, o Albercie wielki! 

Coś taiemnice obiawiał tak żwawą, 
Uczczenia soila: nie ufzanowany » 
Zpadłeś:pod fzafę z twoiemi Kompany: 

B 2 
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Wielki Toftacie! ty coś znamienicie 
Pifaf o wfzyftkim, o czym pifad mozna, 


/ Nie ofiedziałeś fie na twym pulpicie, 


Złość cię ztzuciła , ale złość pobożna: 


Poznał cię ftarzec, zapłakał obficie, 


i Twym fpadkiem mysl fig powigkfzyla trwożia, 


A gdy fig coraz wzmaga y rozżarza, 


Tak z płaczem mowił do bibliothekarza : 


„Nietylko: ludziom y xięgom uwłacza 


„Bezboznik, co fię uwziął na zakony, 
„Co winien Toftat, Ze mu nie przebacza? 
„Co winien Alfons ow krol uwielbiony ? 
„Zuchwalec śmiało grzefzy y wykracza, 
„Kroniki nawet dotknął zaślepiony; 
„Nie godzien czytać piękności dobranych 


„„Woyfka affektow zarekrutowanych. 


» Wiem, zkąd te złości y iady pochodzą, 
„Już fie świat zepíul, a płody odrodne, 
„Polorem niby iady fwoie flodza, 
» Nazwifka nawet uczonych niegodne, 
~ „Ich to koncepty; prawdzie nic anda 
„Znaydziem my na nich fpofoby dowodne. 
„Umilkna zdraycy > damy. fig weznaki, 


„Spełznie z konceptem pifarz ladaiaki. 


„Bogday to dawni w.xiegach nie fzperali! 
„Było też lepiey , każdy cicho fiedziat. 
, p 

Y coż nowego teraz wybadali? 


„Bogdayby lepiey:o nich świat nie wiedział! 


23 ŻA " 2 
„Nie tak to nafi oycowie, działali , 


„A iezli ktory co pifał , powiedział ; 
„Nie dab fig z fwoiey mądrości mniemaney; 
„A nie zaczepiał xiążki dtukowaney. 


B3 


22 


Nie ieden głupi był wydrukowany , 
Bibliotekarz rzekł do Honorata : 
»Druk nie ieft piętnem chwały lub nagany » 
»Dawnieyfzych, świeżfzych czafow alternata , 
»Gtupftwo y rozum flawia na przemiany: 
„Jednym ie wezlem wiaze y przeplata, 
»Z powlzechney wady my fig nie odkupim. ‘i 


„Można y u nas być inadrym y glupim. 


Le fig z proftoty śmiał pifarz fwywolny, 
» Y my fig śmieymy , zagadniem y fnadnie, 
sPozna po śmiechu, w wyrazach zbyt wolny, 
„Ze falfz napifał ; odwoła dokładnie. 
SBE fig dąfać? — nie będzie powolny, 
„Gorfzy iad może w pioro mu fię wkradnie. 


„A kto wie wrefzcie, czyli nie chciał użyć 


» Tego fpofobu , aby fie przyfłużyć ? 


„Piękna pray fuga! pafzkwilem,. potwarzą* 
„Pofluchay: tylko, oycze Honoracie,, 
„Roznie fig mysli wierfzopifom marzą, 


„Jefzcze ich trybu zupełnie nie znacie.. 


„Bywa częftokroć , gdy fię zbyt rozżarzą,, 
| „de mniey pamigtni o fławy utracie, f 
„Zbyt lekko: cudzą dotkliwość tłumaczą. 


„Zły to śmiech; oycze; gdy na niego płaczą. 


y» Targa fig pafzkwil na niewinność trwozng,, 


„Zarazaiadem na złe zbyt ochoczy 5 
„Satyra cierpieć nie mogąc rzecz. zdrożną >; 
„„Karze bez względu „wyrzuca fa oczy, ; 
„Krytyk żarliwość ma, ale oftrozn3, 
„„Smiechem poprawia iadem nieuwłoczy : 
„A kunfztu iego te piawe fpofoby, 
» Wyftepek karać, ofzczędzać ofoby. 
B4 
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„AR mnie wytknat? — Przypadkiem fie ftalo: Sak 
„Jak to przypadkiem? fzydzić moie lata ! — 
W myśli to iego może nie pofłało , 
i »Oflawiać, fzydzić z oyca Honorata. 
„Co tam KA u nas fię nie działo, 


„Jakaż ztąd flawy być może utrata? 


„Nigdy fig, oycze, taki nie frafuie, 


„Ktory zarzutu przyczyny nie cznie. 


„Hazard nadarzył twe imie w pifaniu, 
„Ale opifał nie tym, czym cię znaią. 
»Alboz upartym ieftes w kwoim zdaniu? 
„Alboż cię o złość bracia pofądzaią 2 
»Alboz nie trawifz dni, nocy w ezytaniu? 
„Alboz cię flafzki przyiacielem maig? 
»Dobrzyście, mądrzy , na xigikach fig znacie; 


» To nie o tobie, oycze Honoracie, - 


; „Piękne to flowa, ale nic nie znaczą, 
„Krzyknął Honorat; śmiał fię z nas do woli, 
„Sa uprzedzeni, co dobrze tłumaczą 


„To, co ieft (kutkiem nieprawey fwawoli. 


„Niech mi mędrkowie dzifieyfi wybaczą: - 
| 


„Jak to nie farkngé, kiedy kogo boli! 
»Pozal fie Boże, widzę, nafzey pracy! 


»Y Wafze zmodnial, oycze Bonifacy. — 


PIEŚŃ TRZECIA. 


PIEŚŃ TRZECIA. 
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Ba. to zafnąć! byle fen był fmaczny, 
Mnieyfzą ua miękkim łożu, czy na ławie. 

Bogday to fafnąć! chociaż fen dziwaczny > 
Słodfze e baśnie, niż trofki na iawie. 

Niechay mnie fudzi, niech będzie opaczny, 
Stawia częftokroć w fzczęśliwey poftawie. 
M Płyną w śnie miłym rofkofzne momenty; 


Nie fpią krolowie, fpał oyciec Gaudenty. — 


go 


Wes 


Myśli fwobodna! twoie to fa dzieła; 
Ty prace wieńczyfz rofkofznym uśpieniem, 
A co zbyt fkrzętnym ftaraniem uieła, 


Naypożądańfzym wracafz zafileniem, : | 


Gnufność co twardym letargiem zafnela, | 


Nie zna {now fimacznych , mży za przebudzeniem. 


Ufnat Gaudenty w fpokoyney zacifzy, | 
Powfzechney trwogi nie cznie, nie fiyfzy. | 

| 

| 

| 

Poftrzegła iedza, co fie wrzawa ciefzy, | | 
Ze na uftroniu rofkofznie fpoczywa | 


Jeden Gaudenty, z tak gromadney rzefzy, | 
Jadem fig nowym froży zapalczywa : 
Do iego celi fzybkim krokiem śpiefzy, 
Nową fig zdradna poftacia okrywa, 
Y żeby wfparcia dzielnicyfzego doftać, 


_ Bierze na fiebie żarliwości pofłać. — 


Swigtym pozorem tai myśli ziadłe, 
keg Pokornym flodzi iad fwoy ułożeniem, 
Spufzczone na dot, zmrużone, zapadfe 
"Palaig oczy iafkrawym płomieniem , - 
Ufa zfiniałe y lica wybladfe, 
Głos drzacy coraz przerwany weftchnieniem, 
| W taka fig poftaé iędza przemienila, 


Do Gaudentego, kiedy przyftapita, — 


»Spifz, rzecze, w ten czas, kiedy drudzy czuig. 
l 


„»Zażywafz wczafu , kiedy bracia płaczą: 


ns umyfly nieprawie proznuig , 


„Zbyt wolnie, kiedy. powinność tłumaczą, 
„Nie tak fig dzieci matce wyfługinią. 
„Nie tak iey wdzięczność oddaią y znaczą3 


»Jezli maíz ferce : porwiy fig y wzmagay, 


„Jeźliś fyniefzcze: wfłań ‚ratuy , wfpomagay , 
i : 


ha 
Gayby fie była iedza nie umknela, 

Byłby iey doftał za pierwfzym zamachem, 
Tak fig w Gaudentym złość froga zaieła. 


Złość , rofpacz, ziadłość powiękfzona ftrachera' 


Wzmaga fig razno na wfpaniałe dzieła, 


Jędza tym czafem iuż buia nad dachem, 
Zaiąwfzy żądzę zemfty niewygafta, 


Już ftrafzney woyny dała frogie haffo, 


i 

Jak fyn Alkmeny, gdy na wielkie fprawy, 

Bitwy z olbrzymy y fmoki wychodził 
Palaiac chęcią wiekopomney fławy, 

„Nadzieią bitwy żądze ziadłe chłodził ; 
be Nemeyfką zyfk flawney wyprawy 

Przywdziewał , gdy na nieśmiertelność godził z 

Tak y Gaudenty w tey walney potrzebie 


Porwal za kaptur, y wdział go na fiebie, 


r 


Wypadł roziadły, fam nie wie, gdzie leci, 


Woła ria bitwę, choć bez przeciwnika: 
„Do mnie, kto śmiały, do mnie, moie dzieci! 
„Woła, a co raz ¿Wawiey fig pomyka, 
„Kogo trwożliwość podląca nie fzpeci, 
„Kogo zafzczyca imie zakonnika, 
„Kupcie fie zemną, nacieraycie żwawo 3 


» Lak fig naylepiey utrzymuie prawo.» 


1 


Noc była iefzcze, a flabe promienie 
Naypierwfze zorza pufzczać zaczynały , 
Slyfza krzyk bracia y nagłe wzrufzenie, 
Słyfzą, iak echo gmachy powtarzały. 
Nowy ftrach naftat, nowe zatrwozenie, 
Stanat z fwoiemi Honorat ftruchlaty ; 
A gdy fie ku nim Gaudenty przybliża, 
Uciekła rzefza trwożliwa y chyża. 


Cc 
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Zoftat Honorat laty ociężały» | 


Strach nogi zemdlił, przeraża y mroczy, 


Poftrzegł go z dala bohatyr zuchwały, 


Nie zwyklym.pedem ku niemu. przyfkoczy. — 


Padł z ftrachu ftarzec na poły zmartwiały, 
U . . + p N A 79 
Już ciofu czeka nie śmie podnieść oczy ; 
Już fig na niego Gaudenty zamierzyl, 


W tym, poznał ftarca, y gniew fwoy uśmierzył, 


» I yzes to Oycze? cido zawołał; 
„Jamieft, rzekł ftarzec, co was wfzyftkich bronię, 
„Na to los frogi fłarość moia chował, 
» Legom fig nędzny doczekał przy zgonie; 
„Ze lada baiarz będzie nas firofował, 
»Y w całym fzukał aleś zakonie, 
„Złącz bracie pomóc, zwołay młodzież, ftarce: 


„Zgińmy z honorem, lub zgngbmy potwarce. 


„»Niechay nas pozna, co fię targać waży, 
„Niech pozna fmutnym doświadczeniem fweim; 
»»Niech wie, w iakowey ieft nafz honor ftrazy, 
„Niech wie, iak proznych dąfań fig nie boim, 
„Niech fie y drugi y trzeci odważy, 
„Choć y naywiękfzą liczbę , ufpokoim. 
„Gniew, co ma honor zgromadzenia w pieczy; 


»Zguba przeciwnych rany fwoie leczy. 


„Do argumentow. — A xiążki tu po co? 


EN „Krzyknął Gaudenty nowym zdięty iadem; 


„Niech fie medrkowie nad xiegami poca, 
„Y pyfznią dumnym maxym fwoich fkładem, 
„Ręka, nie pioro będzie nam pomocą; 
„Idźmy powfzechnym y ubitym śladem, 
„Kiedy potrzeba znieść z fiebie zelzywost: 
< Gdzie moc lub fztuka, ah ieft fprawiedliwose, 
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»Dawne to bayki o cnocie, nauce, 
„Swiat polerowny te czcze światła zgafif, 
„Podeyściu fzczęście przypifał y fztuce, 
„Zbrodnię fzczęśliwą uczcił y okrafił, 
„A nie podległy fumnienia przynuce, 
»Zdradnie fie frozyt, zdradnie fie y tafi. i 
„Ktoz teraz w cnocie wfparcia będzie fzukat? 


„Ten wielki, mądry, kto zdarł, kto ofzukał. 


Aż. my tak czyńmy, gdy nas lofy mufzą, 
„A radzić fobie inaczey nie można; 
„Kiedy moc, podftęp świata teraz dufza, 
»Y wfzyftko chytrość pofiadła oftrożna; 
„Kiedy czele co fię o złe kufzą, 
„A w niewinności iuż nadzieia prożna, 
» Trudno fig teraz odwołać na cuda: 


„Bądźmy, iak drudzy, a wfzyftko fig uda. ,, 


Tak duch Zaiadły igdzy popedliwy 


Wfkroś umyff złością zdięty opanował, 
Struchlał Honorat na Anda 
Nagtey odmiany kiedy nie poymowal, 
Nie zcierpial bluźnierftw, lubo zemfty chciwy 3 
Przecież ażeby w złości uhamowal, 
Miękczył zawziętość , zbytek iadu ftodzil. 


Juz tez dzien iafny po zorzach nadchodzil. 
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BR. fig kradzież nada kradnacemu, 


Choć ią y pięknym nazwifkiem przywdzieiem, 


Choćby ftuzyta dobru publicznemu, 
Nie oczyści fię y tym przywileiem. 
Mowmy wiec fzezerze, mowmy po dawnemu, 
Ktokolwiek kradnie, ten zawzdy złódzieiem. . 
Pięknie czy fzpetnie, pomaga czy fzkodzi, 
„Niech będzie, iak chce, a kraść fig nie godzi. 
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O Woyno Mnichów! takes w rece wpadfa A 
+ Takes fig sn a na świecie? 
Błochość cię z Tantan kryiowek wykradfa, . 
Ciekawość frafzki ftawiła w zalecie, 
Złość cię rozniofła > y zaiadła, 
A fława, ktora rada bayki plecie, 


Za rzecz fzacowną gdy udała baśnie, 


Pryfłaś, iak ifkra, co parzy y gaśnie. 


Byli, ktorzy cię flufznie zwali frafzka > 
Aspoważnieyfzą zatrudnieni pracą, 
Gardząc wfpaniale nikczemną igrafzką, 
Nie czytaiąc cię, rzekli, żeś ladaco; 


Drudzy nie wzdęci tak poważną mafzką , 


Nad zgraią wierfzow gdy czafu nie tracą , 


Rzekli: dźwięk prożny, co pozory kryśli; 


Nieswart uczonych czytania y myśli. 


Elina z | 
| 'Rodzay poetow, ‘co fig z flowy pieści, 
Nie godzien u nich względu y fzacunku 
Mędrzeć ważący iftoty y treści, 

Medrzec maigcy wyroki w fzafinku, 
Ww gminnych umyftow ttumie takich.miesci, 
\ Y w naypodleyfzym ofadza gatunku, 

Co kunfatem flowa ukfadaiac zręcznie, 


Lagodnym dźwiękiem omamiaią wdzięcznie. 


Y fprawiedliwe były takich zdania, 


Co im o,dobro kraiu tylko chodzi, 
Coż wierfz pomoże do praw układania? 
Alboż fię zboże po wierfzach urodzi ? 
Prozne fa, ploche,. nie warte ffuchania, 
» Wiee fig ich pifać y czytać nie godzi; 
Nic nie probuią, a pocoż ie chwalić? - , 


Naylepiey baykę y baiarza fpalic;. 
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„Spalić do fzczętu. — Ale nim go fpalą,, 
Wroćmy tym czafem do nafzey powieści ,, 
Baykę czy prawdę, ci ganią, ci chwalą, 
Tym ieft przyczyną śmiechu, tym boleści, 
Jedni fig chlubig, a drudzy fig žalą, 
Zgoła zwyczaynym trybem wfzyftkich wieści, 
Miało los dzieło, co po rękach chodzi, 


Złe gdy przymawia, dobre gdy dogodzi.. 


Pó nie iednego zakatach klafztora ,. 


Pofzło na ogień; w drugich zachowane :. 


"Ci błogofławia, a ci klną autora, 
Zgoła umyfły były rozerwane. 
Pan vices- gerent śle inftygatora, 


Y w przyfzłych fądach rokuje przegranę ; 


A Jeymość rożnie krzykliwa lub cicha, 


Gniewa fig, miękczy, płaczę, y uśmicha.. 


| 

Szczęściem y wielkim dla dzieła autora, 
Nigdy Hyacynt w iey domu nie gościł, 

Nikt tam nie bywał procz oyca przeora, | 
Lecz oyciec przeor uftawicznie poscit; 

A iezli bieraf oyca promotora, ay. 

| Hyacynt takich wizyt nie zazdroscit;, 


Pogardzaiący marnemi igrafzki, 


1 1 
Pilnowal Beenie xiążek, a nie flafzki. 


Prawda, Że piękny, udatny y hozy, 
Prawda, że patrzyć na niego aż miło; 
Alboż być pięknym nie ma fluga boży ¢ 
Alboz to grzecznym być fig nie godziło? 
é Wdzieczna ieft fkromność, gdy poftat ułoży, 
Zda fię, iż nowych z nią wdziękow przybyło. 
Niechay wyftępek wydaie fig fprosnie, 


Cnocie wdzięk nowy niechay coraz rośnie, 
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Można ią śmiele z grzecznością tkoiarzyé, 
Y owfzem taka lepiey przykład wdraża; 
Nie iey to przymiot frożyć fię y fwarzyć, 


Dzikim wfpoyzrzeniem nigdy nie odrazaz 


Nie umie prożnie dziwaczyć y marzyć, 
Ani fię płochym podeyźrzeniem zraża, 
i 


Przykładny mile, dziwacznie nie fprzeczny; 


Oyciec Hyacynt byt święty y grzeczny. 


Ani on wiedział, co drukiem podano; 


Pożytecznieyfze bawiły go dzieła; 


Gdy iuż wieść dofzła co wydrukowano» 


. Ani go w ten czas ciekawość uięła: 


Przeczytał wrefzcie, co o nim pifano; 


Lecz fig myśl mściwa w fercu nie zawziela, 
Ani fig rozśmiał, ani fie zafmucit , 


Lécz dwakroć ziewnął y pifmo porzucił, 


Tak orzeł górnym wybuialy lotem, 
Ledwo poglądać na Kd raczy ; 
A piorunowym nie przelękły grzmotem, | 
Kiedy ptafzęta pod foba obaczy 5 
Skrzydeł Wide ftrafzy ie łofkotem, 
Y gdy w oftatniey pofirzeże rofpaczy, 
Rzuca plon podły, 'a lotnemi piory 


Po nad obłoki wzbiia fie y chmury. 


Nie z orłow rodu był choć Przewielebny > 
Oyciec Gerwazy od Zielonych Swiątek, 
Lubo Hyacynt dał przykład chwalebny, 
Y do działania fzacowny poczateks ` 
Wzgardził nim oyciec rady mniey potrzebny> 
Wzgardził, a rzeczy nowy fnuiąc wątek, 


Brat ie do ferca; a gdy zemfte knowat, 


Z xzefzą fie braci ukonfederował. 
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Więc chcąc, by iefzcze więkfze znaleść wfparcie, 


Wzywał na pomoc inne zgromadzenia, 
Zaftal u forty, iakaby na warcie, 


Pannę Dorotę, co chwałę imienia 


Strzegac, na zemfte czuwała otwarcie; 
Od naypierwfzego zaczym pozdrowienia, 
Zamiaft potocznych dyfkurfow zabawy, 


O frogiey burzy wfzczat fig dyfkurs żwawy. 


Y 


i Tam fie dowiedzial w zapalezywey mowie, 


W frogim weyzrzeniu y udatnym geście, 
O całey rzeczy dokładnie oónowie, 
Co powiedano y na wfi y w mieście, 
Zgoła co tylko nowiną fię zowie, 
. Co ufta wywrzeć zdotaty niewiescie, 
Wfzyftko to było powiedziano rożnie , 


Zwawo, dokładnie, zwięźle y poboznie. 


Uftyfzał , iako autor złego dzieła 
Od bezboźnikow na to cio 
Jako go zyfkow nadzieia nicla; 
Y nawet o tym zoftal upewniony, | 
Jakie bezbożność ukaranie wzieła, | 
Jak w świętey ziemi nie był pogrzebiony, 
Jak Panna Anna na rozftayney drodze 5 


Widziała w ogniu ięczącego frodze. 


Szczęściem kur zapiał. — Niechże fobie picic! 
Krzyknął Gerwazy; ia a nie mam ezafu. 
Więc wfzedł za forte wzmagaige nadzicie, 


Wfzedł, a wérzod zgiełku, wrzawy y halafu, 


Gdy ftyfzy, iako Honorat boleie, 


Ażeby złemu zabieżeć zawczafu ; 
Aby obwieścić, zkąd złego przyczyna, 
Woprzod odkafzlnawfzy, tak mowić zaczyna; 


p 


O Bracia! choć wy bieli,” mi'kafowi, ` 


„Nic to iedności ferdeczney nie f(zkodzis 
„Każdy z nas wdzięczność winien zakonowi, 

»Bo z tego źrzodła fzczęśliwość pochodzi, | 
„Łączmy fie przeciw nieprzyiacielowi, 

Daz, malych złączonych rzecz wielka fig rodzi. | 


\„Prawda, Honorat rzekł; y ia wiem o tym, 


» To napifano na czerwonym złotym. ,, 


Więc go zaprafza w izbę zgromadzenia; 
Gdzie fię żarliwi na odfiecz kupili, 
Pofpolitego tam centrum rufzenia, 
| Tam źrzodło rady, iak będą walczyli. 
Na powfzechnego odgłos zaprofzenia j 
Hurmem fię zewfząd radni gromadzili. 
Szedł tknięty zemfta y puńktu honorem 


Pan vices-gerent, xiądz probofzcz z doktorem. 
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| | a wielkie dzielo trzeba fig zdobywać; 


Frafzka pod Troią y bitwy; y rady! 
Kogoz na pomoc w tey potrzebie wzywać? 
Do Muz fię udać, czyli do Pallady 2 
Czy na Pegazich fkrzydłach podłatywać? 
A dawnych baiek wfkrzefzaiąc przykłady, 
Kiedy fig powieść heroiczna wizezyna, . 
Do fiu zachęcać w imie Apollina? 


D3 


Wielkie przykłady do naśladowania. 


Y drogę widzę przed foba nie ciafng, 
Chluba nie wabi piora do pifania,. 
Zabawę kryślę y cudzą, y właśną ; 
Czytelnikowi nie bronię ziewania 3 
Chcą fpać, czytaiąc, niechayze y zafng.. 
Ja rzecz ftofuige do miary y wzroftu, 


Co wiem, co nie wiem, opowiem po profiu « 


Zefzły fe czapki, birety, kaptury, 
A. co naywiekfza y głowy nie lada, 
Pan vices-gerent burzliwey natury 
Plantę zemfzczenia naypierwfzy układa; 
Więc fig nadawfzy, rzekł: „Złe koniunktury ,, 
»Mosci Panowie! zaczym moja rada 
»Jąć fig fpofobow dobrych. To, co myślę, 


„Opowiem krotko, y iawnie okryślę: 


I 
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99 Nayprzod ten zdrayca, co z nas fig nasmiewal', 


„Niech pozna żeśmy. dobrzy w odpowiedzi.. 
„Tym grzefzył, że fig zemfty nie fpodziewat, 
»Swoiz: podori zaffoniony nn 
„Nie wart, zeby fig człek zacny nań gniewal; 
„2 tym wfzyftkim niech go karanie uprzedzi; 
„Jeżli plebeius, zbić go bez litości; 
„Jeżeli fzlachcic, pozwać Jegomości. 


t 


»Rozne być mogą pray, 'aktoraty; 
„A ia na wfzyftkich nie ¿le dopilnuig : 
„Niechno fe tylko ddeng z za kraty, 
„Niech wezmę na cel, tak go odmaluie, 
» Takie wynaydę nań preiudykaty, 


„Zgola co umiem, co-moge, poczuię. 


~~ 


» W przod za to, ze fig śmiałz bluznierftwy ozwa¢, 


„Z Aryanismi regeftru go pozwać. 
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»Mogtby y crimen ftattis bye na ftole, 


„Za to że z krolem chciał wadzić Wegtzyny5 
„»Lecz ia to wyżfzey wladzy oddać wolę. 
„Mnogie fa daley ofkarżeń przyczyny» 
„Oycy lektory niech myślą o fzkole, 
„Duchowni niechay bronią dzicfigciny ; 
„A nafz xiądz prałat przez fwoy wielki rozum, 


»Wezinie w opiekę vitrum gloriofum, 


Co fig mnie tycze, wiem ia, co fic ftanies 
„Pozna Jegomość, — W tymmachngtobuchem.,, 

Krzyknął Gaudenty: „Dobrze tak Mospanie! 
„Tomi to fpofob, co Swifta nad uchem! 

„Na nic fie nie zda pozew y. gadanie, 
„Po co ta ftrafzyć widzeniem y ffuchem! 


„Kto chciał być nafzey przyczyną niedoli, 


„Kto nas zaczepił, niech cznie, co boli, ,, 


U 


Jak za powftaniem milego wietrzyka 

W rozległey pufzczy liść wdzigeznie.fzelesci, 
Coraz fię echo PE pomyka , 

Coraz ftuch fzeptem rofkofznym fig pieści; 
Tak w gromadnego liczbie zakonnika, 

Krzyk Gaudentego kafiem dobrych wieści. 


Nie ukoione maiący urazy 


W zmogli fig Rafal, Marek, y Gerwazy. 


Trzy to filary fwego zgromadzenia, 
Trzy to pociechy braci rozrzewnionych = 
Pierwfzy z nich zwykłe dawfzy pozdrowienia, 
W flowach dobranych, zwięzłych y uczonych, 
Od gor Libańfkich wfzczął aflumpt mowienia; 
Spuścił fię potym, a wfzyftkich ździwionych, 
Y duchownego y Swieckiego ftanu, 
Ciągle prowadził do rzeki Jordanu. 


Ds 
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“Dopieroz z tamtąd, iak fie wzbił do gory, 


Jak zaczął latać, z oczu wfzyftkich zniknął, 
Głos tylko flychaé > wzrok widzieć ponury, 
Geft groźny, jakim zadziwiać przywyknął ; 
W tym kiedy wfpomniat Helikońfkie cory , 
Wfkroś porufzony vices- gerent krzyknął: 
» Fo mi to mowea, co fig aż człek zlęknie, 


` „Kiedy to raz wraz y górno y pięknie!,, 


Szła dalfza koley; & óycy wielebne, 
Razney młodzieży otoczone gronem ,, 
. Zdobywaty fig na rady poredbe 
Każdy za fwoim obftawał zakonem: 
Pełzły „ niknęły zamachy haniebne. 
W tym feraficznym akcentem y tonem , 
Okıyty.laurem kaznodzieyfkiey pracy, 


Podnioft grzmotliwy głos oyciec Pankracy, 
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„A. pokiż, krzyknął, barbatzyniec'w błędzie, ı 


»Zoil przebrzydły, co fig na nas miota? 
„A pokiz fżarpać nafzą flawe będzie? 
„X bluźnić zdrayca fubtelnego Szkota? 
„A pokiż w rownym fzeregu y rzędzie: 
„Z nim ftawad będą ci, ktorych robota 
»Do tego zmierza uftawnie, koniecznie, 


„Aby nas zgnebié y ofławić wiecznie? 


„A pokiz —,, nad to, rozpoczął był żwawie > 
Przeto go Roa: ftrwożony mnicy bacznie, 
Chcąc ciągnąć za płafzcz, głafnął po rękawie ES 
Y chociaż mniemal, ze było. nieznacznie, 
Tak zmiefzał mowee, iż oniemiał prawie: 
Chce mowić, ale ffowa {zły opacznie;, 
(Więc co tak żwawo iuż miał fig ku woynie, 


Skrył glowę w kaptur, y ufiadł fpokoynie. 
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P Zamilkli wfzyfcy: w tym z mieyfca fie rulzyÍ - 


Doktor, y zaczął namieniaé o zgodzie: 


Prożno namieniał , — przytomnych obrufzył , 


Nawet tych, ktorzy byli na odwodzie. 
Wrzafk ziadley tłufzczy mowiącego zgłufzył s 
Więc upewniony o pewney przefzkodzie, 

Umilkt — natychmiaft zwawe woiowniki 


Coraz groznieyfze wznawiały okrzyki. 
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Jak wichry, nagle kiedy wypadaig, 
Wfpienione wody y mącą y burzą, 
Prożno fig trwożne maytki wyfilaia, 


Razem z okrętem w dnie morfkim fig 1urzas 


Powftaie Neptun, wiatry ucichaig, 


Spokoyne wody, nieba fig nie chmurzą; 
Tak probofzcz fkoro w ftoł pięścią uderzył, 


Ucichła wrzawa, y krzyk fię uśmierzył. 


ee nioie zdanie, rzekł, Mości Panowie 


„Duchowni, Swieccy , Wielebni, Wielmozni, 
„Po co fie gniewać? w tey xięgi ofnowie 
„Coż ieft, żebyście mieli być tak trwozni? 
„Czyż, cow poeciey marzyło fię głowie, 
„Ma tych obrażać, co mądrzy, pobozni? 


„Na:co fig zemfty, złych fpofobów chwytać» 


„Jeżli złe pifmo, to go y nie czytać. 


„Jeżeli kfztałtnie , dobrze napifane, 

„Czytaymy, žartu nie biorąc do fiebies 
„Było podobne niegdyś udziałane | 

„Y na prałaty; w takowey potrzebie, 
„Ci fię rozśmieli, ci dali naganę, | 

„A czas, zazwyczay co urazy grzebie, 

; „To zdziałał, co fig pofpolicie dzieie : 


„Nikt fig nie gniewa, a każdy fie śmieie. 


Ta 


, » Ya tak radzęz — a żem w tych dniach prawie 


„Przypadkiem pifmo o tey woynie -czytał, 
„Ze poftuzylo-ku moiey zabawie, 
„„Smiałem (ię y ia, © refztę nie pytał. 
»Poetom śni fig czafem y na iawie; 
»Ktozby więc bayki za prawdę poczytał? 
„,Puhar opifał; y coż w tym ieft złego? i 


»Niech prayidzie do'nas, wypiiem do niego. > 


Tak mowił prałat, a wyraz łagodny, 
| Miłe uczucie w fłuchaiących fprawił; ` 
Wzrok niegdyś dziki ftawat fię pogodny, 
a co fię nader zapalczywym ftawił 
Pan vices - gerent, mniey do boiow zgodny, 
Honorat frogi iuż fig ułafkawił, 
Ganong nawet iuż nie tak ochoczy. 
W tym nowy widok ściągnął wizyftkich oczy, 


oma 
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akiz to widok? ktoryby odmiariy 


Y nowa rzeczy ofnowe przywodzil ? 
Coż to, za widok tak niefpodziewany; 
| Iż naradzeniu wielkiemu przefzkodził 2 
Jakiż nakoniec, zły, czy pożądany f 
Po tylu wielkich przygodach nadchodzil? 
Y iak przemyślnym wzniecon wynalazkiein 2 
Opowiem — dwi fie otworzyly z trzafkiem. 


E 
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Właśnie na ow czas wiefzczym zdięty duchem 
Oper Regalat, pałał żarliwością, 
Srogim miczbożnoćć krępował łańcuchem, 
A zwykłą gnębiąc złość zapalczywością, 
Nie fpodziewanym przelękły rozruchem, 


Porwał fię z mieyfca, — Za nim z fkwapliwością 


Wfzyfcy fluchacze fpiefzno ku drzwiom biegli, 


Wfzyfcy ftangli, iak tylko poftrzegli, 


Mamie powiedzieć, co poftrzegli oni? 
Powiem: — poftrzegli dzban czworo - garcowy. 
Krzyknął Gaudenty: do- broni! do broni! 
Gerwazy razny, Pankracy gotowy, 
Doktor fię wftydem niezwyczaynym SG H 
Pan vices -gerent wzrok mieni furowy. 
Prałat, ażeby dobrze dzieło fprawić, 


Na pierwfzym mieyfcu kazał go pofławić. 


Stanął : — iednakże nie był on takowy», 
Jakim go powieść baieczna udała;. 

Złocifty prawda y marcepanowy,, 
Ale go rzeźba wzwierzch nie otaczała, 

W. tym, zafzczyt wielki E iż czworogarcowy 5. 
Jakoż y poftać tak MANARA 

' Poważny z kíztaltu, wfpaniały y ftary, 


- Szklnił fig na koło twardemi talary.. 


Na nich pamigtki krolow nafzych, dawnych, 


Ku pociefzeniu zgromadzonych, braci, 
'Krolow uprzeymych, ficzęśliwych y fprawnych. 
Wyryte były twarze y poftaci, ‘ 
Owych nit Władiftawow flawnych, 
Ktorych fig nigdy pamicd nie zatraci: 
Nioft dzban pamiątki fzacownych wyrazow, 
Nioff pigtna Piaftow, Jagellow y Wazow, 
E 2 


Takiemi nafi oycowie piiali, 
Smutek ftrofkanych myśli nie zaymowal; 
Takiemi uczty fwoie odprawiali, 
Uczty, ria Iktorveh zbytek nie panował. 
y Szedt dzban na koley, w nim Mees czerpali, 
A przemyfł chytry ochoty nie pfował. 
Rozwefeleni uprzeymytn obchodem & 


Napawali fie y piwem y miodem, 


O dobre ezafy! gdy trwała proftota!’ 


Wprawdzieć nie było tak kfztaltnie y grzecznie, 
Nie fzklniła w. kunfztach wytworna robota, 
Ani fig przemyfi filit oftatecznie, 
Uprzeymość wfzyftko kfztałciła y cnota: 
Zyli wefóło żyli y befpiecznie. 
Słodkie wfpomnienie, fzacowne przykłady , 


Bogday fie nafze święciły pradziady! 


Lecz nazbyt długo iuż ten dzban na ftole, 


Czas fig go imać: ze czcią winną wzięty, 
Aby naprawił uprzykrzone dole, 
Oyciec Zefiryn żarliwy y święty; 
Na złość światową placao > Wawoka 
Pierwfzy go uiął, zaczym nadpoczęty. 
Gdy fię do niego każdy z oycow bierze, 


Sufzyt fie likwor w'fkromnosci y mierze; 


Juz koley wielu była przeminęła, 
Y yices-gerent nie źle pokofztował,. `“ 
Y prałat, fprawca przykładnego dzieła, 
Smacznego trunku fobie nie żałował. 
W Gaudentym więkfza żwawość fig zawzięła , 
Honorat niby” z-niechcenia fprobował: 
Każdy fig z fwoią odezwał pochwała: 
Tym cząfem wina co raz uby cało. 
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Bo też: to nadto ci filozofowie: 
Rozprawowali.o witrzemiezliwosci 5, 
Y w dobrym zbytek cnotą fig nie zowie,, 
- Jak to nie lubić, zkąd płyną radości? 

Dobrze to znali wielebni Qycowieżi 
Więc zafilaiąc ducha w lolas 
Pod dobrym haftem:. niech poczciwi zyia!! 


Wislebps,s py iak pita tak piña... 
m 


RL 


W [sitio doktor cicho; fiedział;, 


With żeber, uczcie nie przyganiał ;; 


Chciał jednako aby nikt o tym nie wiedział, 

Więc iak mogł tylko ,, krył fie y zafłaniał, 

Poftrzegł go prałat, y wzręcz mu powiedział. 
„Po coż fię będziefz od ochoty wzbraniał? , 
„Mlboż w. mych ręku naczynie zaboyeze?: 


„Wino wefeli: piy wielebny oycze,. 


Koley tak dobrze iuz byla chodziła, 


Tz iuz ku refzcie likwor fig nachylał ; 
— Poznali wfzyfcy, iż zabawa miła: 
Więc gdy fig każdy wdzięczył y przymilał , 


Wfłał doktor, zgraia placu nftąpiła, 


Wziął dzban y weftchngt — przecież fie zafilat, 
A gdy iuż refztę dopiiał przykładnie, 
Cud nad cudami! poftrzegt prawdę na dnie, 


a 


Bayka to była, co o niey pifali, m 
Jakby w dnie ftudni fiedziała nieboga, 
Znać filozofy wina nie piiali: 
A zaś poeci w źrzodle fwego Boga, 
Gdy tylko wodę Kaftalfka czerpali, 
RÓW nię prawdę kładli: — nie ta iey załoga. 
Lepiey częftokroć piiak ig wyśledzi; 
Y ztąd przyfłowie: — prawda w winie fiedzi, 
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7 
Przeląkł fig doktor na takowe dziwy, 
Y dzban na mieyfcu, zkad wzięty, poftawik 


Rufzyć fie nie śmiał, chociaż boiu chciwy, 


Gaudenty, fkoro cud doktor obiawil. 


Czy obraz fkryty, czy widok prawdziwy ? 
Każdy go pyta; wfzyftkim iedno prawił: 
Kto fię dowiedzieć o tym chce dokładnie; 
Niechay w dzban wfpoyźrzy, znaydzie prawdę 


ae 
na dnie, 


Rzekts więc wfpaniale Zefiryn fie toczy; 
Profto ku dzbanu, chcąc wzgłębź vee dociekać; 
Blafk nie zwyczayny zraził wfzyftkie oczy, 
Stanęli zlękli nie śmią y uciekać, 
 Jafność przytomnych przeraża y mroczy, 
Z drżeniem widoku końca mufzą czekać. 
W tym obłok świętny gdy fię rzedzić pocznie, 


Prawda przed niemi Mangla widocznie, 


\ 
„Nie częfto, rzekła, tak mnie ludzie widzą ,. 
' „Chociaż fig zawzdy chętna ku nim fpiefzę ; 
„Zamiafł wdzięczności wfzyfcy ze mnie fzydzą ; 
sY bylem tylko wefzła w ord rzefze, 
'„Rzadki mnie uczci, a wielu fie wfłydzą: 
„BO złych zafmucam, a niewinnych ciefze. 
.5,D2is z wami ieftem; bo chociaż w rozruchu, 


„Godniscie mego widzenia y fluchu. 


„»Zkąd wafza rofpacz? zkąd chęci zemfzczenia 2 


„Za lada pifmo, Ktore bayki plecie! 
„Mnie wierzcie; wfzyftkie przenikam wzrufzenia y 
„„Znam tego; co go dziś prześladniecie. 
„Wie on iak święte wafze zgromadzenia; 
„Lecz chcąc ofoby poftawić w zalecie , 
„Przychylność iego, ktora nie ieft płocha, 
» Tym fig obwiefzcza, iz was (zezerze kocha. 


SEs 


„Żart bron ieft częfto zdradna y fzkodliwa, 
„Ale też czafem y iey SA zażyć; by 
yW śmiechu przeftroßa adalh fig uk 
„A ten, ktory fię śmiał na nią « Sais Le att 
„Nie zaffuguie, aby zemfta mściwa 
„Miała go gnębić, miała go żnieważyćć ; 


„Porzućcie ziadłość uśmierzaycie żale: 


„Wizak y wy ludzie; y on nie bez ale, 


1 „Sam fie oświadczył, ' 17 chętnie odwóła; ' 


„12 ieali fzkodzi, gotow pifmo fpalié. 
„Jeden wam wfzyftkimnigdy nie wydotas 

„Na cos go gnębić? lepiey fig użalić. ; 
_ Mysl moze byla'zbytecznie wefoła: * 1 


< Spofob, ofgdacie, ‘czy ganic, czy cali 1 


exe Jeżeli pótwarz; fama pelargé zwykła; 


